Dprata pocztowa uiszczona ry 


WIECZORNY ILUSTROWANY. 


= * ŁÓDŹ, PIATEK 24 PAZDZIERNIKA 1924 r. 


ROR ii. 


"NUMER POJEDYŃCZY 15 GROSZY. 


X 28 


Łajdactwo na Koturnach. 


„Rozwój! i jego „redaktor'.—Aferzyści i szantażyści nabierają tupetu.- 
Sensacyjna sprawa przed sądem okręgowym.—, Pan marnie zginie!“ 
Wczorajszy list w „Rozwoju. 


Telefon dzwoni... 

— Hallo, hallo, redakcja „Expressu“. 

— Tu mówi reporter miejski. Panie 
redaktorze, nadaję wiadomość: „Jak do 
wiadujemy się, tutejsze organa policyjne 
wysłały do Warszawy specjalnych funk- 
cjonarjuszy, którzy mają ująć „bawiące- 
go" tam redaktora „Rozwoju”, Kolińskie- 
go, zbiegłego z Łodzi i pozostającego pod 
zarzutem wyłudzenia pieniędzy i innych 
pod zarzutem przestępstw kryminalnych 
Koliński w swoim czasie był w Gdańsku 
później jednak postanowił wrócić do kra- 

łatwiej mu bowiem było grasować w 

arszawie, W ostaniej chwili ptaszek 
potrafił wymknąć się z klatki i zbiedz 
! przygotowane kajdanki nie mogły, nie- 
stety, otulić jego rozwojowych rączek”, 

> Czy wiadomość ta jest pewna? 

z= Tak jest, 

= Dobrze, dziękuję panu, ale ma 
wszelki wypadek sprawdzę jeszcze raz w 
urzędzie... 

sę 


+ 
*— Hallo, proszę panią o urząd śled- 


tzy. 

*—Urząd śledczy — proszę. 

- — Proszę o połączenie z panem ko- 
mendantem Wajerem... 

— Pan komisarz Wajer? Tu redak- 
eja „Expressu”. Panie komisarzu, otrzy 
mafiśmy przed chwilą wiadomość o ob- 
ławie na b, redaktora „Rozwoju”, Koliń 
skiego, Podobno wymiknął się policji w 
Warszawie? Czy to prawda? 

— Ale. też ciekawy z pana człowiek, 
panie redaktorze! Nie mogę panu dać 
ładnych informacji, bo sprawa jest w 
tøku, Dla prasy wiem tylko tyle, co 
każdy mógł już przeczytać w „Ex- 


pressie”, 


Ponieważ zbyt już jednak rozmno- 
żyło się plugactwo w prasie łódzkiej, a 
szantażyści żerują tu i owdzie w zaka- 
markach mniej wybrednej „prasy“ z wy- 
łączeniem tylko kilku poważnych wy- 
dawnictw, przeto koniecznem się wy- 
daje przecięcie nabrzmiałego ropą korup- 
cji wrzodu, aby uczciwa opinja publiczna 
wraz z uczciwą i odpowiedzialną prasą 
raz nareszcie potępiła bezecne praktyki 
które słały się w całej Polsce jedynie 
wątpliwej wartości „przywilejem Łodzi 
Jest to tymbardziej konieczne, iż łotry, 
podszywające się pod miano „prasy“ chęt 
nie stosują metodę „tapaj złodzieja” i 
czynią wszelkie wysiłki, by wedrzeć się 
do poważnych redakcji, względnie dać 
pozory, iż z redakcjami temi pozostają w 
kontakcie. 


Przykład z niedawnych dni 

Przed kilku dniami do redakcji na- 
szej przybył p. X, przyjmujący dość ży- 
wy udział w życiu towarzyskim naszego 
miasta i opowiedział rzecz następującą: 


przykrzejsze, iż w grę wchodzi pewna 
pani, Doszło do dość gwałtownej sceny, 
a więc i do zakłócenia spokoju publicz- 
nego, Ze względu, iż w gre wchodzi ko- 
bieta, a może być narażone i jej życie 
rodzinne, zależało mi ogromnie na tym, 
aby sprawa nie nabrała rozgłosu i nie uka 
zała się nawet w formie notatki w pra- 
sie. Na nieszczęście znalazł się przypad 
kiem na ulicy pewien pan, który bardzo 
zainteresówał się sprawą, oświadczając, 
iż jest dziennikarzem, Wzięty na stronę, 
zmiękł bardzo, podał mi numer swego te- 
lefonu i oświadkzył gotowość pokrycia 
Sprawy milczeniem, co, naturalnie, zwią- 
zane jest z kosztami. Oświadczył mi jed 
nak zaraz, iż nie może się zobowiązać 
do zatuszowania sprawy w „Republice", 
„Expressie”, oraz jeszcze kilku pismach, 
ponieważ tam nic się nie da zrobić pie- 
niędzmi..-. Przychodzę panów tedy pro- 
sić, aby dla uratowania honoru kobiety 
cała sprawa nie dostała się na łamy ich 
dzienników. 


++ 
bi 

Nie bylibyśmy powracali do sprawy 
Kolińskiego, młodzika, kompromitujące- 
go tylko swą szanowaną rodziną, azaan 
gażowanego w swoim czasie przez „Roz 
wój'* na stanowisko redaktora, gdyby nie 
to, iż właśnie po odłożeniu słuchawki te 
lefonicznej po rozmowie z p. komisarzem 
Wajerem, uderzył nas w tymże „Roz- 
woju“ (we wczorajszym numerze cha- 


rakterystyczny tytuł: 


„Zydowsko-republikańskie 
metody szantażowania 
ludzi*. 

Styszeliśmy dotychczas wiele o kry- 
minalnych sprawach „Rozwoju“, powsta- | Szczegółowego 
łych ge sprzeniewierzenia funduszów, |o56b prywatnych, jak w wypadku powy- 
złożonych w administracji tego pisma na |żej przytoczonym. 


zwisko to samo nosi rodzina, dzieci... 
Niech pan będzie łaskaw nie podawać 
nazwiska!... 

Trudno. Jesteśmy ludźmi, Błądzenie 
jest rzeczą ludzką i nie wolno czasem 
potępiać ludzi, nie wolno za winy ich ka 
trać niewinnych. Ale nie możemy milczeć 
gdy łotry nabierają tupetu, grożą gdy 
chcą ze siebie robić pokrzywdzonych 
świętych, gdy rzucają oszczerstwa, a na- 
wet przy pomocy podobnych sobie indy- 
widuów znajdują drogę do przekupnej 
prasy, Tutaj wchodzi w grę interes pu- 
bliczny i tutaj milczeć — nie wolnol... 


Echa sprawy Noska. 

Powracamy do „Rozwoju”. Pod po 
danym już powyżej tytułem w piśmie 
tym ukazał się list niejakiego inżyniera 
M. Szpikowskiego, znanego już czytelni 
kom naszym ze sprawy o szantaż, w 
której ukarany został Nosek na 6 mie- 
sięcy więzienia. Sprawa ta, która od- 
była się przed naszym sądem okręgowym 
pod przewodnictwem p. sędziego Zabo- 


„| — Wczoraj wieczorem miałem przy- | Powskiego była jedną najsensacyjniejszych 
kre zajście na ulicy natury osobistej, tym |fakie dotychczas odbyły się w Łodzi. Na 


ławie oskarżonyth siedział Nosek, który, 
zresztą, przyznał się do winy, ale z toku 
sprawy wynikało, że miejsce na tej ła- 


wie się postawie, a ta sprawa nie będzie 
wydrukowana", 

Charakterystyozne jest, że uprzed< 
nio już wywiadowca Kiciak w rozmowie 
z p. Poleckim upewniał go, że p. Szpikow 
ski jest zupełnie „czysty“ i „że gdyby 
prasa na niego napadła, to on „już po- 
każe", 

Na żądanie red. Polaka by wyw. Kł 
ciak wylegitymował p. Sobczaka, który 
w dalszym ciągu nie przestawał grozić, 
ten odmówił oświadczając, iż zna p. Sob 
czaka „osobiście”, 

Następnie p, Kiciak wziął w obronę 
p. Sobczaka i twierdził, że żadnych po- 
gróżek Sobczaka nie słyszał, 

Kiciak posunął się dalej, gdyż począł 
usprawiedliwiać p. Sobczaka, starając 
się wogóle zatuszować całe zajście. 


Trzeba zwalczać korupcję. _ 


Perypetje „Expressu* w sądzie byty, 
jak widzimy, niezwykle sensacyjne. Na- 
stępnego dnia ukazało się w naszym piś 
mie obszerne sprawozdanie z przebiegi 
całego procesu Noska wraz z „akolicz 
nościami”, obciążającemi nie tyle oskar- 
żonego, wiele świadków oskarżenia, 
sprawozdanie tym obszerniejsze, im usil- 
niejsze i groźniejsze były żądania i „ofer- 


wie znalazłoby się dla niejednego, który |ty* p. Sobczaka, Wszelkie próby prze- 
narazie zeznawał tylko, jako świadek,  |kupstwa muszą tym silniejszą reakcję wy 


Sprawa odsłoniła całe bagno afer i 
faktycznie zasługiwała na to, aby zapo- 
znać z nią szersze koła publiczności. 

Na szczęście, czy nieszczęście, zda- 
rzyło się tak przypadkiem, iż w tym sa- 
mym sądzie, tegoż samego dnia i w tej 
samej sali, gdzie odbywała się sprawa 
Noska, została wyznaczona sprawa re- 
daktora „Expressu”, p, Polaka o obrazę 
w druku ławnika magistratu p. Kruczkow 
skiego. Nawiasem mówiąc, red, Polak 
został od winy i kary uwolniony, był je- 
dnak wypadkowo świadkiem wraz z kil- 
koma spółpracownikami naszej redakcji, 
rozgrywającej się sprawy Noska. 


Odpalone zabiegi. 


Pó zakończeniu przewodu sądowego, 
gdy sąd udał się na naradę do obecnego 


Rzecz jasna, iż redakcja w całej roz-|na rozprawie kierownika działu lokalne 
ciągłości musiała uznać słuszność tego |go „Republiki” p. Poleckiego doszedł p. 
powodu, podobnie, jak nigdy nie odmawia | Sobczak, zapytując go czy sprawa ta zo- 
prośbom zainteresowanych wszędzie tam | stanie opublikowana. 
gdzie nie wchodzi w grę interes publicz-| Na twierdzącą odpowiedź p. Polec- 
my, a gdzie wchodzą w grę wymagające |kiego p. Sobczak oświadczył, iż skomuni 

uwzględnienia interesy |kuje się w tej sprawie z red, Polakiem. 


Gdy i red. Polak odmówił prośbie p. 
Sobczalka, by sprawy tej nie publikowa- 


cele dobroczynne, słyszeliśmy o Koliń.|  Wieleż to razy zdarza się, iż do re-|no, p. Sobczak dobiegł do stojącego w 
skini, słyszeliśmy o jakimś młodocianym |dakcji przychodzi ojciec, matka, siostra futrynie okiennicy p. Poleckiego i począł 


szaniażyście, który wysyłał listy anoni=|i mówi: 
mowe pod groźbą skompromitowańia w 
pismach pewnych osób, ale nie nam niej skazany na karę za przestępstwo krymi 
jest wiadome o „Republikańskich meto- 


dach szanłażowania ludzi“. 


mu grozić, oświadczając, iż zginie w razie 


— Dzisiaj syn mój, brat lub mąż został| gdyby ta sprawa ukazała się w druku. 


Gdy nadszedł red. Polak, p. Sobczak 


nalne. Panie redaktorze! Ojciec, czy| zwrócił groźby w jego stronę, oświadcza- 


brat, czy mąż jest łajdak, ale wszak na-|jąc „już ja panu. pokażę" — „ja na gto- 


wołać z naszej strony przeciw żaintere- 
sowanym, aby raz nareszcie wykorzenić 
i wytępić bakcyle korupcji w prasie. 

W stosunku do Sobczaka, który obra 
ził swą „ofertą” i groził „zgińięciem'” na- 
szemu spółpracownikowi, p. Poleckiemu 
pozostała nam jeszcze droga skargi do 
prokuratora o obrazę i pogróżki pozba- 
wienia życia, czynione, zresztą, w obec 
ności agenta policji Kiciaka na kurytarzu 
sądowym. Ludzie pracy jednak mają 
wiele innych zajęć, niż użeranie się po są 
dach, a dla obrony własnej służy dzienni 
karzówi poważnemu zawsze jego pismo, 
którego opinja dociera łatwiej do szero- 
kich kół społeczeństwa, aniżeli wyrok 
sądowy. 

Być może, że rzecz obecnie by umil 
kła, gdyby nagle znów pp. Szpikowski, 
Sobczak et consortes nie ciągne!! nas za 
język. Skoro jednak iuż cisgną niech 
poniosą koneekweńcję 


List w „Rozwoju*. 

P, Szpikowski w „Rozwoju” ogłosił 
list następujący: 

W niektórych dziennikach łódzkich, A 
między in. w „Republice" ukazał się ata 
tykuł p. Ł „Historja pewnego szantażu” 
którego ofiarą padł niżej podpisany. 

Zdawałoby się że szantażysta, dla każda 
go logicznie myślącego człowieka, jest ten, 
który za szantaż został skazany przez sq 
dy koronne, tymczasem, tu w Łodzi rzeczy 
się ma odmiennie. 

Mianowicie, dziennik towarzysza - ia« 
brykanta p. t „Republika* w pogoni xa, 


Str. Z. 


niezdrową sensacją, rzecz tak przedsta- 
wiła, że moją osobę kunsztownie spowiła 
w mgłę niedomówień i domysłów, a naod- 
wrót wszystkie szantaże p, Noska, do któ- 
rych się tenże przyznał, zostały opisane w 
formie pozytywnej i łaskawie zcedowane 
na moją osobę. 

Stwierdza, że na przewodzie sądowym 
zostało ustałone ponad wszelką wątpli- 
wość, że Nosek szantażował mnie — za 
co został aresztowany przez organy poli- 


„EXPRESS WIECZORNY* __ 


Kryminalne nadużycia senatu 


gdańs 


kiego. 


Tajemnicza rola komisji sejmowej, która miała sprawę 
tę „zbadać“. 


Janusowe obticze 


Sprawa, wyłoczenych swojego czasu 


cji panstwowej | skszany sądownie na 6| Drzez głośnego p, Jewelowsky: lego oskar- 


miesięcy więzienia. 

Stwierdzam dalej że źródłem odpowied 
niego 1 specyficznego oświetlenia całej 
alery, w „Republice“ jest drugi szantażysta 
z ajencji prasowej „Bipa” — który, zażądał 
odemnie świadczeń materjalnych za milcze 
nie w tej sprawie. . 

Otrzymał on — bardzo zasłużoną odpra 
wę oraz zapewnienie, że rozmajte, Bipy, 
rozen cwajgi bergi, nle mogą zepsuć mf 
$inji, na którą uczciwie pracowałem dia- 
gle lata; W rezultacie powyższej rozmo- 
wy pojawił się wyżej wspomniany ariy- 
kut w „Republice' który nie może mi je- 
doak zaszkodzić w opinji uczciwego odła- 
mu społeczeństwa. 


Zaznaczam, że na wszelkie dalsze pró- 
by szantażowania mnie, odpowiem z całą 
bezwzględnością. 

Racz przyjąć I t. d. 

Inżynier M, Szpikowski. 


P. Szpikowski. 


Jeśli ktoś drukuje listy w rodzaju po- 
wyższego, to trzeba przedewszystkiem 
zapytać, kim jest p, Szpikowski. 

P. Szpikowski jest właścicielem firmy 
„Zakłady Przemysłowo-Budowlane im. 
M. Szpikowski w Warszawie". 

Tym jest dła Warszawy. Dla Łodzi 
fest świadkiem z procesu Noska, podczas 
którego okazało się, iż firma jege usiło- 
wała dojść do budowy objektów wojsko- 
wych w Łodzi przy pomocy środków nie- 
tycznych, Są to fakty, ujawnione na są- 
dzie, 


P. Sobczak. 


Szpiłtowski nie nasuwa żadnych wąt- 
pliwości co do swojej osoby, z wyjątkiem 
jednego jedynego wypadku, co się dzieje 
w jego własnym interesie, w którym go- 
spodarują urzędnicy, Tak wynikałoby z 
listu p. Konrada Sobczaka, wydrukowa- 
nego we wczorajszym numerze „Kurjera 
Łódzkiego”. 

W liście tym Sobczak bierze całą wi- 
nę ne siebie, jako były prokurent p. Szpi 
kowskiego i pisze: 

„Publicznie oświadczam, že acz- 
kolwiek z konieczności zmuszony 
był Sz. Pan (Szpikowski — przyp. 
Red.) ponieść konsekwencje, jako 
firma, to jednakże cała powyższa 
sprawa z detektywami į wywładow- 
cami w kierunku ustalenia cen kon- 
kurencyjnych, nie tyczyła osoby Sz. 
Pana, bowiem była zaprojektowana 
i przeprowadzona dziwnym zbie- 
giem okoliczności (złote bony) prze- 
zemnie wspólnie z inż, Stanisławem 
C., jedynym ze współpracowników 
firmy", 


„Dziwnym zbiegiem okoliczności" — 
pisze Sobczak, Faktycznie zbieg okolicz- 
ności musiał być nader dziwny, skoro na 
sprawie pod przysięgą Sobczak zezna- 
wał, że o sprawie detektywów nic mu nie 
było wiadome., 


Łajdactwo. ' 


Szpikowski pisze: „Stwierdzam d>le: 
że źródłem odpowiedniego i specyficzne- 
go oświetlenia całej tej afery w „Republi 
ce" jest drugi szantażysta, z ajencji pra- 
sowej „Bip“ — który zażądał odemnie 
świadczeń materjalnych za milczenie w 
tej sprawie”, 

Nie wiemy, jakie stosunki łączyły, 
czy leż mogły łączyć Szpikowskiego z Bi- 
pem, z którego sprawozdań sądowych nie 
korzystamy, mając własnego sprawozdaw 
cę, Sprawozdania „Bipa' "wogóle me dru 
kuwaliśmy, rozwijając sami sprawe tym 
obszerniej, iż czynione były próby jej za- 


żeń o kryminalne pieniężne nadużycia 
pod adrgsem nacjonalistycznego  gdań- 
skiego senatu, odżyła znowu na ostat- 
niem posiedzeniu AREA sejmu. 

Sprawa która z wiosną b. r. posta- 
wila już na porządku dziennym kwestje 
przesilenia rządowego w Gdańsku, zo- 
stała następnie odłożona „ad acia" po 
osiągnięciu na terenie parlamentarnym 
porozumienia pomiędzy senatem i stron- 
nictwem p, Jewelowskyego rzekomo ze 
względu na „ideowe“ motywy zapobieże 
nia „niebezpieczeństwu" socjalistyczne- 
go rządu, —, 

P. Jewelowsky naówczas nie posu- 
nął się jednak tak daleko, aby współpra- 
cować z ludźmi oskarżonymi przez niego 
samego o oszustwa — i zachował sobie 
nazewnątrz „wolną rękę". Sprawa za- 
rzutów przeciwko Senatowi. powierzoną 
została „dla zbadania“ specjalnej ko- 
misji, sejm zaš rozszedł się spokojnie na 
bardzo długie wakacje. 

Z chwilą gdy wakacje wreszcie do- 
biegły końca, okazało się, że komisja, 
przez całe lato i sporą część jesieni, ab- 

solutnie nic nie zdziałała. Na swe uspra- 
wiedliwienie komisja przytaczała fakt, 
że nie otrzymała ona od senatu kiła aia 


i 


p. Jewelowskiego. 


mych dokumentów, _ przedewszystkien 
aktów w najdonioślejszej dla Gdańska 
sprawie oskarżeń o „poważne poszkodo- 
wanie interesów gdańskich” w związku 
reformą walutową, 


Sprawę tę właśnie poruszyli socjali- 
šci na pierwszem powakącyjnem posie- 
dzeniu Voikstagu, W dniu 21 sierpnia 
Volkstag uchwalił pod adresem senati 
żądanie wydania odnośnych aktów, Jed- 
nakowoż ma ostatniem właśnie posiedze- 
niu w dniu 15 bm, nastąpiła skandaliczna 
sensacja. 

Senat kategorycznie odmówił wyda- 
mia aktów i postawił kwestje zaufania, 
Zdawało się, że upadek tym razem jest 
nieunikniony, senat wszakże „zwyciężył 
ponownie, tak jak poprzednio, dzięki 
skandalowi na tle skandalu t, 4. dzięki 
stanowisku stronnictwa p, JRE 
go, które w ostatniej chwili powstrzyma 
ło się od głosu, Przeciwko senatowi pad- 
ło 52 glosy, za senatem 56, zaś 8 posłów 
grupy p. Jewelowskyego oddało _ białe 
kartki, Socjalistyczny y organ „Danziger 
Volkstimme' bardzo ostro atakuje b. se- 
natora Jewelowskyego, zapytijąc wręcz, 
co uzyskał on od nacjonalistycznego se- 
natu wzamian za swoją nową rozstrzyga- 
jącą przysługę. 


Wielki „mały Jackie" we Wiedniu. 


Niebywałe owacje wiedeńczyków na cześć „cudownego 
dziecka“. 


Coogan na „swoim“ obrazie w kinie wiedeńskiem. 


Wiedeń, w październiku, 

Wiedeń ma od kilku dni nową sen- 
sację: Jackie Coogan przyjechał! Ulica 
szaleje, Przy jego przyjeżdzie do Wied- 
dnia „owacje”* przed dworcem przybra- 
ty tak groźny charakter, że musiano 
małego Jackie chyłkiem przenieść z o- 
ficjalnego samochodu, udekorowanego 
gwieździstym sztandarem amerykańskim, 
do innego skromniejszego i incognito 
przemycano go tylnem wejściem do 
hotelu, 

Że jednak rodzice i manager aż nadto 
dobrze rozumieją „business” i wiedzą, ja- 
ką potęgą wobec artysty jest ulica, 
przeto biedny mały Jackie nie mógł za- 
raz po przekroczeniu swych apariamen- 
tów zająć się nagromadzonemi tam dla 
niego podarkami, nie mógł też zjeść ko- 
lacji, ani pójść spać, choć było już po 9 
wieczorem, lecz musiał na rozkaz ojca 
wyjść na oświetlony balkon pierwszego 
piętra i stamtąd rzucać całusy i mile się 
uśmiechać do zgromadzonych na dole 
tłumów. 

A i potem jeszcze nie miał spokoju, 
bo w salonie czekali na wywiady repor 
terzy i reporterki wszelkich pism i języ- 
ków; fotografowie ciekawsi i inni lu- 
dzie, którzy także chcieli „być przytem' 
ci, których w Wiedniu nazywaja „Diea' 
dabei". Zdumiewającą zresztą jest rze- 
czą, skąd w tem mieście o każdej porze 
dnia i nocy biorą się takie tłumy ludzi 
nie mających najwidoczniej żadnego za- 
jęcia. Hotel Bristol znosi teraz dzień 


tuszowania, I dlatego list Szpikowskiego 
jest kłamstwem, ani .,Republiki,,, 
ani „Expressu nie łączą z „Bi 
ne stosunki, prócz przedrukowani. 
iug wyboru jego biuletynów 
cych kronikę, ce czynią wszystkie 
w Łodzi. Łączenie przez „Rozwój” ła- 
pówki, wydawnictw naszych į „Bie: 
jdactwem, wtóre piętnujersy 


gdyż 


W „Rozwoja” zaś tegu rodzaju 


listy 
Szpikowskiegn powinien drukować „Te- 


daktor" Koliński, 


| 


w dzień formalne. oblężenie ludzi, któ- 
rzy godzinami wyczekują na ulicy, czy. 
może przecie nie ukaże się na progu ho- 
telu lub w któremś z okien mały ar- 
tysta. 

A gdy trafią istotnie na. chwilę jego 
wyjazdu, to zaczyna się formalny szturm 
każdy pragrie mu w oczy zajrzeć, dot- 
knąć go usłyszeć, Biedny chłopczyk, 
który przyjechał do Wiednia, nietylko, 
żeby być widzianym, ale żeby i coś zo- 
baczyć, który w swem dziewięcioletniem 
serduszku marzył o karuzelu w Prate- 
rze, o wyjściu na wieżę świętego Stefana 
jest teraz więźniem w swoim hotelu i po 
dobno stał się nerwowym i bojaźliwym z 
powodu zbyt wielkiej adoracji wiedeń- 
czyków. 

Kazano mu być óbecnym na grzetl- 
stawieniu kinematograficznym gdzie wy 
świetlano prześliczny film „TheKid* (do 
słownie „koźlatko”, pieszczotliwa na- 
zwa dziecka). 

W dziesiątym roku życia cudowne to 
dziecko zdobyło światową sławę, ołbrzy- 
mi nawet na amerykańskie pojecia mają- 
tek, odbywa teraz triumfalny pochód po 
całej Europie. A jednak, czy za cenę 
wszystkich tych nadzwyczajności nie za- 
brano mu jego dzieciństwa? 

Czy nie byłby dużo szczęśliwszym, 
gdyby zamiast audjencji u p. Hainischa 
pozwolono mt-nacieszyć się dó syta 


wszystkiemi cudami Prateru lub popsuć 
sobie żołądek słynnemi ciastkami u Dem- 
la?... 


RÓ na koturnach Wera po 


a miotłą trzeba LIE z prog 
rzyzwojiych redakcji  Łobz zerja 1 
krzity hogoru í sumienia, która że: 

feczeństwie i psuje cninję uczciwej 
prasie, z trudem i mozołeia uprawiającej 
twardą i niewdzięczną glebę publi- 
Najwyższy czas, by zajęły się 
tym nasze zawodowe organizacje — syn 
dykat dziennikarzy — i by sżerozie koła 
czytającej publiczności zorjentowały się 
w tym ;co jest uczciwa pracą, a £o za- 
maskowanym złodziejstwem. 


Polska nad Bałtykiem 


—ę0:— 


Posiadamy bardzo ograniczo+ 
ny dostęp do morza i zbył 
szczupłą flotę. 


Manewry floty sowieckiej. 


Jedyna droga morska bezpośrednio 
łącząca Rzeczpospolitą ze światem, Bał- 
tyk; w minimalnej iyiko częsci jest w na- 
szem posiadaniu. Z linji brzegów Bałtyku 
należy do Szwecji 34 proc., do Niemiec 
16 proc., de Danji 10 proc., do państw bał 
tyckich Firiandji, Estonii i Łotwy 40 proc 
podczas gdy pozostałe 19 proc. rozpadają 
się O Polskę, Litwę i Rosję, 


1 
ji, ae zaś w NORZE: 
państw bałtyckich. Rosja ma do dyspozy- 
cji jedynie wschodni skrawek zatoki fiń- 
skiej, zamaszający w tem miejscu przez 
pół roku, tak że dostęp do Kronsztadtu 
możliwy jest wówczas tylko przy pomoży 
łamaczy lodów, a politycznie zależny jest 
zawsze od dobrej woli sąsiadów. 


Te porty, które były dawniej podsta- 
wą ruchu morskiego Rosji znajdują się 
dziś w ręku państw bałtyckich. Należy 
do nich przedewszystkiem t, zw.. Bałtycki 
Port, w pobliżu Rewla, gdzie flota wojen- 
na rosyjska miała silną bazę, a który dziś 
znajduje się w rękach Estonii, która wraz 
z Finlandją Helsingfors) / dominuje nad 
wyjściem z zatoki fińskiej, a przez to i 
nad dostępem do Kronsziadtu i Peters- 
burga. Najważniejszym atoli z dawnych 
portów rosyjskich jest port w Libawie, na 
leżący dziś do Łotwy, niezamarzający w 
ciągu całego soku dzięki wiatrom potud- 
niowo-zachodnim, a dostępny dla parow- 
ców największego typu Zarówno ten port 
jak Ryga i Rewel pełnią dziś funkcje por- 
tów tranzytowych. do Rosji, nie mogąceł 
ruchu swego pomieścić w IEronszłacie, 


Litwa posiada dobry stosunkowo pórt, 
w Kłajpedzie, którego nie umie wyzys- 
kać i który pod jej zarządem szybko upa-* 
da, Polską niema właściwie dobrego pore, 
tu wobec znanych trudności używania 
Gdańska. Ponadto jeszcze wchodzi w grę 
jedno państwo, które, mimo že nie posia 
da ani skrawka wybrzeża Bałtyku, jest 
przecież moćarstwem na nim dominują- 
cem, Państwem tem jest W. Brytanja, 
ra bałtycka prze 

nksdze, dominując przez 
ityku i nad ruchem 
w centrum tego morza, 


krzyżującym 
Wprawdzie ża przykład 1 Niemiec i 41 Danja 


jezior) myślą 
przez ka- 
Północne, ale 
mórzą Północnego 
è może to smie- 


i Szwecja (wyzyskując I 
o stworzer 7 


przez flote an. 
nić obecneg g 

W. Brytauja mia oi możność wy» 
warcia decydujące ływu na sytuację 
na Bałtyku wrazie jakiegokolwiek zatar- 
gu pomiędzy państwami bałtyckiemi, Jeś 
li jednak Anglja zajęłaby z jakichkolwiek 
powodów stanowisko wyczekujące, to 
głos miałaby w takim razie „„ Rosja. Ro- 
sja sowiecka wbrew wszelkim opowiada- 
niom o zniszczeniu floty, jest dziś pierw- 
szą potęga morską wśród państw nadbał- 
tyckich. Po pierwszych latach rewolucyj- 
nych przystąpiono do energicznej napra- 
wy dawnych statków i budowy nowych. 
Na początku tegorocznej kampanji letniej 
został ukończony remont słatków, które 
weszły w skład iloty bojowej. 

Przed niedawnym czasem flota sowiee 
ka urządziła manewry w bezpośredniem 
sąsiedztwie Helu, teraz zaś słyszymy o jej 
ćwiczeniach jesiennych, zakrojonych na 
szersza jeszcze skalę. 

Świadczy to wszystko, że flotą sowiee 
ka przygotowuje się pilnie, do swego zada 
nia na morzu Bałtyckiem, zadania pole- 
gającegi o na tem przedewszystkiem, by w 
rśrie koniiiktu ż kióremć z państw bal- 
tyckich „a przedewszystikiem z Polską, ô- 
debrać temu państwu możność komunika 


w 
eji via Bałtyk. 
+4 


Flota polska, jak, wiadomo, jest minie 
walna, wybudowanie jej do takich røzmia 
rów, by moga skutecznie bronić wybrze- 
żyj a zwłaszcza dasiępu do Gdańska jest 
rzeczą konieczną, ale wymaga czasu i 
znacznych widadów, które państwo na- 
sze w tym momencie ozynić nie jest w 
stanie. Mie wiamy, czy kwesłja ta będzie 
przedmiotem ohacnych rozmów polsko- , 
francuskich w Paryżu, ale jeżeli będzie, 
to manewry floty rosyjskiej dostarczą wy, 
wodom polskiego ministra. spraw wojska 
wych aż nadto wymowaej ilustraciię 
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— Czy pani zna tego pana? 
— Tak jest. Przed trzema laty był on moim mężem. 


Z RE WEZERZOZAZEZNRNRANAOENS 
| Zerzyiy. 
Gdyby... 


Pewien chłopiec, czyniąc pląsy, Brak kredytu dziś kupcowi 
Wyrzekł wśród igraszek: Sprawia zawrót głowy: 

Gdyby ciotka miała wąsy, Gdyby płacił weksel stary, 
Byłby z niej wyjaszek. Miałby kredyt nowy, 


Bez większości premjer Grabski — Kup mi kostjum — woła żona — 
Reform nie podejmie: I to dziś, nie jutro: 

Gdyby miał wyraźny program, Gdyby męzuś miat pieniądze, 
Młałby większość w sejmie. Kupiłby 1 futro. 

Wieczny zastój, czy stagnacja. 
Kraj hańbi, nie piększy: 

Gdyby mniej się paskowało, 
Byłby obrót większy. 

Miast pracować, każdy szemrze, 
Na kształt starej jędzy: 

Gdyby było mniej narzekań, 
Byłoby mniej nędzy. 

„Wierszy tèraz nikt nie czyta“ — 
Słychać wiele krzyków, 

Gdyby mlat poeta talent, 
Mlałby czytelników. 


Podatnicy z płaczem, stekiem 
Dziś podatki wnoszą: 
Gdyby miał podatnik z czego, 
Płaciłby z rozkoszą. 


Zaniedbuje naród scenę. 
Poważną i skoczną: 

Gdyby dobre były sztuki, 
Byłoby tam tłoczno, 


Śród młodzieży do ożenku 
Ostygł cały zapał: 
Qdyby panny były skromne, 
Każdyby je łapał. 


Nastroje jesienne Łodzi... 


Liście padają, wiatr dmie, a wszystko dtożeje, drożeje. 


Mamy już prawdziwą dżdż 7 „ chłod| Dlaczego — s : ją w odpowiedzi — 
tą jesień... yi że dotknęła nas klęika... nieurodzaju.. 
Dotychczas były dni jasne, słoneczne, | Bój się pan Boga } mówicie kupcowi 
pogodne, a ludzie mówili nawet, że toj— ale czem panu ten nieurodzaj tak do- 
druga wiosna nadchodzi... Z drzew jesz- |koczył? Chyba na swłtry i krawaty nie 
cze nie zleciały liście.. PA ze KASA 
Ulice przepełnione byty ludźmi, któ.| , Jakto? — dziwi się kupiec — czyż ja 
chcieli wyeksploatować doszczętnie nie kupuję chleba, mąki, sera? Tak.. A 
nikłe, blade promienie słoneczne... więc płacę zato wszystko drożej, bo jest 
ż <. „ |nieurodzaj.. Muszę tedy, sprzedawać 
Aż tu od paru dni — nadeszła jesień, | róymież wszystko po odpowiednio wy- 
pavan jesień, wraz z deszczami, wia kalkulowanej cenie, gdyż dokładać nie 
ami i. zwyżką cen... mam wcale zamiaru, A zretzłą... Zresz 
Tak się już u nas jakoś składa, że tą teraz jest sezon... 
każda jesień przynosi ze sobą prócz ob=| Aha, sezon!., Więc w Łodzi, mimo 
PSW: oz aj od dawien dawna SYMP= narzekań na ciężkie czasy, mimo ubole- 
tomaów — tal LENA sdrożenie", „„ |wań i utyskiwań — może jednak jeszcze 
Zdrożało więc w niebywały sposób być sezon.. Więc Łódź jeszcze żyje, 
maslo, ser, jajka, mięso, cukier i t. P: pro jeszcze chce się ubierać, jeszcze ma na- 
dukty, z któremi każda gospodyni musi dzieje na dobre spędzenie karnawału.. 
se stykać codziennie, kot Krawcy zawaleni są poprostu róbotą, 
Nie jest to brosiunid, winą jesieni, Obniżyli bardzo swoje ceny tak, żę kli 
ale nieurodzaju, który z niezrozumiałych jenteli napływa dość sporo... 
RAPADA ja R Aaa produkty Cukiernie poczynają się zapełniać... 
+ 1 y E A Deszcz pada, wiatr świszczy... 
„ I wszystko, co tylko d ożeje,musi| ludzie chodzą z postawionemi kołnie 
mieć już jakiś mniej lub więcej ścisły zwią rami... 
zek z tym nieurodzajem... | Lecą liście z drzewa... 
DA także podwyższyły pewno swe, Błoto i kałuże na ulicy. 
ceny sklepy galanteryjne, gdzie minęła | Wszystko drożeje z, dnia na dzień, 2 
już bezpowrotnie owa tendencja do dnia na dzień, bez przerwy, bezustanku.. 
zniżki Wszystko ME sklepach zdro, „A więc mamy wreszcie jesień, praw 
żało w ostatnich dwóch miesiącach o 50, dziwą, zimę, dżdżystą jesień ze wszel- 
—70 procent... kiemi jej naturalnemi i nabyłemi obja- 
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Dlaczego wami, Raker, 


Aleksy Rżewski. 


Pralnia  paozporiów | 


konspiracyjne wiadro. 


Jak fabrykowano fałszywe paszporty?—-Metody szpicli 
politycznych. — Najłatwiejszy system zmiany nazwisk, 
Jak blaszane wiadro ocaliło człowieka. 


Za czasów panowania najazdu na zie- 
miach polskich socjalista był zawsze czło 
wiekiem, stojącym poza nawiasem ów- 
czesnego prawa, 

Nieraz w ciągu jednego miesiąca zmie 
nialiśmy kilka paszportów, tak, że trud- 
no się było nieraz przyzwyczaić do swe- 
go chwilowego nazwiska, 

W okupacji austrjackiej od r, 1914 do 
1918 specjalistka od przerabiania paszpor 
tów była „Marusia”, W czasie kilkolet- 
niej działalności w P.P,S, w charakterze 
„technikierki”, tak się zżyła z partją, że 
spełniała najbardziej niebezpieczne fun- 

cje, 
k Pamiętam, że w mieszkaniu Marúsi w 
Lublinie przy ulicy Krótkiej pranie pasz- 
portów odbywało się w nadzwyczaj pro- 
sty sposób, 

Do paszportów rosyjskich przykłada- 
no mokrą bibułę, która po kilku godzi- 
nach wchłaniała gruntownie atrament, po 
zostawiając czystą kartę, którą następnie 
wypełniano dowolnie, 

Na zasadzie paszportu rosyjskiego o- 
trzymywano austrjacką kartę tożsamoś- 
ci, stając się wtedy zupełnie legalnym o- 
bywatem, 

Nieraz w mieszkaniu Marusi łóżko, 
| krzesła, otomana itp. pokryte były pasz- 
portami, będącymi w praniu, 

Najniebezpieczniejszym przeciwni- 
kiem naszym w Lublinie był nadkomisarz 
policji Styczeń, urzędnik nadzwyczaj zdol 
ny, policjant rutynowany, przebiegły i 
sprytny. 

ilny wykonawca wszelkich szczegól 
nych poruczeń, umiał dyskretnie załat- 
wiać najbardziej koronkowe roboty, 

Bardzo często przebierał się po cy- 
wilnemu i ucharakteryzowany do niepoz 
nania, przyglądał się długo i badawczo na 
zebraniach masowych przywódcom par- 
tji, 
utrwałając podobizny mówców na kliszy 
zapomocą kieszonkowego aparatu fotog- 
raficznego, 7 

W grudniu 1917 r., uciekając przed 
więzieniem pruskiem w Łodzi, przyby- 
łem jako alr oganiea partyjny do Lublina, 

Raz w drukarri „Dziennika Lubelskie 
go” drukowaliśmy pelne odezwy P.P,S, 
gdy wtem drzwi się otworzyły i wszedł 
nadkomisarz Styczeń, Spojrzał na druku 
jące się odezwy i udając, że ich nie wi- 
dzi, rozpoczął z Szydłowskim  (druka- 
rzem) rozmowę o sprawach ogólnych, 

Po akcji chełmskiej p. Styczeń 

zwrócił na mnie dość baczną uwagę, 


przychodził na masówki i  przysłuchi- 
wał się przemówieniom, notował niektó- 
re ustępy, Raz w bramie przy ul, Grodz- 
kiej natknąłem się na p. Stycznia, który 
mnie zatrzymał i zażądał okazania legi- 
tymacji, Zapomniałem wtedy rzeczywiś- 
cie, jakie jest moje „lewe" nazwisko, lecz 
nadrabiając miną, oświadczyłem (spoglą 
dając ukradkiem na paszport), że jestem 
lublinianem z dziada pradziada. 

P. nadkomisarz zapisał numer paszpor 
tu i nazwisko Jan Adamski, wyrażając ży 
czenie, bym na przyszłość, gdy przema- 
wiać będę na zebraniach, nie zakładał nie 
bieskich okularów, bo i tak mnie pozna. 
Po tym fakcie, strapiony, udałem się do 
Marusi i 


dostałem drugi paszport, 


wystawiony na nazwisko Jana Śrebrzyń 
skiego. Po miesiącu zostałem przez au- 
strjackich agentów policji polowej aresz- 
towany, Przyprowadzono mnie na przed- 
wstępne badanie do komisarza Stycznia, 


który rozpoczął indagację: 
— A to pan Mroczek-Adamski? — za 
pytał z przekąsem, 


— Nie jestem żadnym ala 
Srebrzyńskim — odrzektem, 

Pan Styczeń żachnął się oświadczająa 
z oburzeniem, że zatrzymał mnie prze- 
cież przy ulicy Grodzkiej i że wtedy pasz 
port miałem na nazwisko Adamskiego. 
Oświadczyłem mu ze spokojem, że go po 
raz pierwszy widzę, Pan podkomisarz za 
czął szybko chodzić po pokoju 1 tłuma. 
czyć mi, że zna EAA sztuczki konspi 
racyjne i że jedynem wyjściem dla mnie z 
Sa położenia jest przyznanie się do 
winy, 

— Wiem o tem — twierdził — że pan 
ma „lewe” nazwisko, ale zależy mi na u4 
słaleniu prawdy, a wtedy kary wielkiej 
pan nie dostaniesz, 

— Gdzie pan mieszka? — zapytał? 

— Z powodu głodu mieszkaniowego 
nie mam stałego zamieszkania. 

— Od trzech miesięcy widuję pana w 
Lublinie, i niema pan stałego mieszkania? 

— Niestety, z powodu zarekwirowa- 
nia wszelkich wolnych mieszkań przez u+ 
rzędników aliatejackich: wynajęcie miesz 
kania we niemożliwe, 

— U kogo pan sypiał? 

_ — Na zapytanie nie odpowiem, Korzy 
stałem z gościnności znajomych nie potb 
ażeby sprawić im przykrość j narażać za 
lene [owanie mnie na kary — odrzek- 
em, 

Badanie przerwano i 

odstawiono mnie do więzienia 
na zamek, 

Mieszkanie moje na trzeciaku przy w. 
Namiestnikowskiej pod nr. 37 zawalone 
było wydawnictwami nielegalnemi, więc 
jedyną moją myślą było, ażeby zyskaw- 
szy na czasie, dać znać towarzyszom na 
wolności o mojem aresztowaniu, celem 
umożliwenia oczyszczenia mieszkania. 

Po kilku dniach jednak udało mi się 
za pośrednictwem pań z więzienne - 
„Czerwonego Krzyża”, tj, ob, Kunic» >| 
wysłać list do towarzyszy z prośbą o j « 
najszybsze usunięcie papierów nielege - 
nych z mieszkania, 

Sieradzki i Korgol wytrychami otwó 
rzyli drzwi i zabrali prawie wszystkie pa 
piery, jednak rękopisy do „Naszych Ha- 
seł'', korekta odezwy, napisanej przez Re 
sa, planik sytuacyjny powiatu lubartow= 
skiego z wyszczególnieniem miejscowoś- 
ci, w których działało pogotowie bojowe, 
pozostały niedostrzeżone w zagłębieniu 
pod wiadrem, Po kilku dniach policja 
austrjacka, która od dłuższego czasu ob- 
serwowała „podejrzany“ dom przy ulicy 
Namiestnikowskiej pod nr. 37, zwróciła 
się do. stróżki z zapytaniem, gdzie miesz 
kam, Zakomunikowano jej dokładny mój 
rysopis. Stróżka, nie spodziewając się ni- 
czego złego, 

zaprowadziła ich do mego mieszkania, 
Otworzono po raz wtóry  wytrychami 
drzwi, lecz nic nie znaleziono, a 'waż- 
ne dokumenty spoczywały sobie dalej jak 
najspokojniej pod wiadrem, 

Po dwóch tygodniach, na wyraźne mo 
je żądanie, przesłane zapomocą „śryp- 
tanki" więziennej, Sieradzki i Korgol, 04 
worzyli drzwi wytrychami po raz trzecie i 
zabrali dopiero dokumenty, znajduąjce 
się pod wyżłobionem dnem konspiracyj- 
nego wiadra. r 

Po otrzymaniu wiadomości, że doku+ 
menty dostały się we właściwe ręce z oa 
łą pewnością siebie odpierałem zarzuty, 
stawiane mi podczas badania przez sę- 
dziego sądu wojennego. 

Od austrjackiego sądu doning oca 
lito mnie wtedy konspiracyjae wiadro. 

Nieraz życie ludzkie zależne jest od 
przypadku, który sprzyjał zawsze: pol- 
skim rewolucjonistom. 


Kwiatki z bruku wielkomiejskiego. 


O, TA WÓDKAJH 

43-letni ślusarz Józef Ossowski, będąc 
w stanie nietrzeźwym w mieszkaniu 
swem przy ulicy Nawrot nr. 91 przy o= 
twieraniu butelki z wódką skaleczył się 
tak mocno w rękę, że zaszła potrzeba 
zawezwania pogotowia. 

Lekarz po udzieleniu pomocy pozo- 
stawił go na miejscu. 


PRZY PRACY, 


kiemu 37-let, 


Bronisławówi Wieniews| 


stal s do ma- 
czego zdarł sobie pales 


u prawej ręki. 
Lekarz pogotowia udzielił mu pomcoy 
na stacji. 


Str. 4, 
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Wagon restauracyj 


Z =— 


ny na linji Łódź- Warszawa. 


Kursuje bezużytecznie, gdyż jest oddzielony od reszty pociągu. 


Minęły już na szczęście czasy, w któ- 
rych myśl o konieczności podróży koleją 
przejmowała nas grozą. Nie wystajemy 
godzinami w ścisku przed kasami, nie od 
bywamy już owych szalonych galopów 
po peronach z walizami w obu rękach, nie 
potrzebujemu. wykonywać rozpaczliwych 
ataków na wogony przez drzwi, okna i 
wszelkie inne otwory, ataków których wy 
nik uważaliśmy ta szczęśliwy, gdy mając 
bilet pierwszej klasy, zdobyliśmy siedzą: 
ce miejsce w przepełnionej dyskretnej u- 
bikacji z wybitą wprawdzie szybą, ale 
zato z obowiązkiem dźwigania na koła- 
nach jakiej korpulentnej towarzyszki nie 
doli, której przecież nie wypadało zapro 
ponować jedynego w tej ubikacji siedze- 
nia, 

Dziś jeździmy wygodnie jak uważa „Ga 
zeta Warszawska” bez ścisku, pociągi 
chodzą regularnie, rozkład jazdy mamy 
obfity, więc staliśmy się wymagający, 


ATUR 


4%) 


Pi 
Snieg. 

Wczoraj w czasie telefonicznej rozmo 
wy z Warszawą do uszu mych  doleciał 
charakterystyczny dzwonek mknących 

~ po ulicy sanek, 

W Warszawie padał śnieg. 

Już zima, 

Już się zbierają 

; mury, 

Już się przewalają nad Łodzią. 

— Powoli, powoli gromadzi się szara 
masa chmur, 

Za chwilę ulice Łodzi pokryją się śnie 


ciężkie, ołowiane 


glem. 

Zaterkoczą dźwięcznie dzwonki sa- 
nek. 
Zaskrzypie pod nogami śnieg, 

Panie wyjdą w futrach, tuląc twarz do 
fokowych kołnierzy. 

Wzrośnie popyt na Kalosze i złmowe 
tematy do feljetonów, 

Wzrośnie cena węgla i dziecinna tę- 
skrota do pachnącej wiosny. 

Będzie biało — bielusieńko, aż oczy 
zabolą, 

W kinemafografach pełno Będzie lu- 
dzi — 

Ach, jak dobrze zimową porą sie- 
dzieć w kinematografie i patrzeć jak po- 
raz tysiączny umiera przy kominku Wie- 
ra Chołodnaja — — 

Ach, jak dobrze wstać zrana, odsunąć 
rolety z okien, patrzeć na białe ulice i 
pomyśleć sobie: 

. — Tylu ludzi stof teraz przy oknie 
lmyśli tak samo, jak fa... 
Bolski, 


Do sprzedania używana faf 
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zwracamy uwagę na takie szczegóły, któ 
j poprzednio, w owych dniach plag, za 
grzechy nam zesłanych nawet do głowy 
nie przychodziły, Jednym z takich szcze 


gółów jest nieporozumienie z napisami, 


objaśniającemi o nazwie stacji, na której 
pociag właśnie się zatrzymał. Na no- 
wych ładnych dworcach, pobudowanych 
w swojskim stylu, nazwy są przeważnie 
wyryte w tynku i albo wcale nie napusz 
czone farbą, albo też jak jasną, że z nie- 
wielkiej odległości wcale ich nie widać. 
Tablice na peronie są rzadkością i często 
oświetlone lampami z tyłu, tz. zupełnie 
wieczorem nieczytelne; napis transparen 
towy jest może jeden na całej sieci b. 
Kongresówki; ten brak i nieczytelność 
napisów stanowi nie małą niewygodę dla 
pasażerów, tembardziej że konduktorzy: 
jak wszędzie na świecie, wywołują stac- 
ję jakimś stenograficznym językiem, do 
którego sami jedynie klucz posiadają, 


Zupełnie inaczej ma się rzecz w Wiel 
kopolsce. Na każdej drobnej nawet sta- 
cyjce obfitość napisów, tak, że z każde- 
go miejsca przynajmniej jeden dojrzeć i 
odczytać można; w mocy wszędzie tran- 
sparenły. 

Przypuszczenie, że kolejami jeżdżą sa 
mi sąsiedzi, znający doskonałe okolicę, 
jest nietrałne, o czem naocznie przekonać 
mogą każdego liczni a niespokojni pod- 
różni, wychylający się ńapróżno po naz- 
wę stacji i często również napróżno szu 
kający pomocy u sąsiadów, Dobrze było 
by, gdyby ta niewygoda przestała psuć 
nam zadowolenie, jakie odczuwamy z 
usprawnienia kolei. 

Drugi szczegół. W godzinach wieczor- 
nych odchodzi z Łodzi do Warszawy po- 
ciąg osobowy, do którego mimo, iż jest 
tylko osobowym, doczepiają wóz restaura 
cyjny. Zarządzenie bardzo słuszne i celo 
we. 


LIAU, 


JĄDOWE 


O czem się nie mówi 
z Esterą Balak. 


Nie mówi się zazwyczaj o tem, co jest 
najważniejsze. 

W domu powieszonego, naprzykład 
nie mówi się o smutku, w kasie chorych 
niema mowy o owieniu pacjenta, 
w komisji do badania wzrostu drożyzny 
omija się milczeniem wzrost cen artyku- 
łów pierwszej potrzeby. 

A o tem, o czem się mówi, nawet nie 
warto pisać — 

Już tak jest na świecie, że tematów 
do milczenia jest o wiele więcej, niż do 
rozmów — 

Ile ja mam tematów, które nie nadają 
się do migaweki,,. 


I to pierwszorzędne tematy 
Ale tak już jest — nie mówi się zaz- 
wyczaj o tem, co jest najważniejsze.., 


Naprzykład pani Estera Balak.., 

Powiedziała sąsiadkom, że gospodyni 
skradła jej pralkę! 

Jest to rzecz bardzo ważna, ale właś- 
nie dlatego o tem nie powinno się mówić, 

Już tak jest na świecie, 

I za to właśnie, że mówiła o tem, o 
czem się nie mówi — sędzia skazał ja na 


dwa tygodnie aresgiu, luris, 


Wojna roku 1943. 


„Le couple“ — najnowsza książka autora głośnej 
„Garconne”, 


Głośny autor wsławionej książki „La 
garconne'* — Victor Margueritte-wypo- 
wiada gwałtowną wojną wojnie w nowym 
swym utworze pt: „Le couple", Jakkol 
wiek są wysiłki Francji w celu utrzymania 
i propagandy pokoju, nie wierzy w ich 
skuteczność Victor Margueritte skoro 
przenosi akcję swej książki na rok 1943, 
w przeddzień nowego konfliktu z Niem- 
cami, 

Fabuła nowego utworu znanego pisa- 

rza nie jest zbyt bogata. Oto jej szkic: 
Claude Jacquemin, inżynier filantrop i 
socjalista, syn szlachetnego męża stanu, 
nie zdaje sobie sprawy z miłości, którą 
płonie ku niemu młoda doktorka Sylwe- 
stra Blanchet, córka wybitnego socjolo- 
ga. Serce bowiem Jecquemin'a zwrócone 
jest w inną stronę: szaleje on za Maricą 
Cervier, córką zachłannego finansisty, a 
równocześnie ministra skarbu. 
Ów Cervier pędzi życie w ohydnem śro- 
dowisku, w którem i córka jego znajduje 
pole bezwstydnego rozwijania, 
niskich instynktów, Dość późno, ps wielu 
bolesnych rozczarowaniach przekonuje 
się o tem jej wielbiciel, młody Jacque- 
min, 

Cervier propaguje i subwencjonuje 
wszystkie partje, dażące do wojny, I woj 
na istotnie wybucha ponieważ tak w 
Niemczech jak i we Francji zwyciężyły 
gromady skrajnych nacjonalistów, Kobie 
ty francuskie jednak, zjednane dla idei 
pacyfistycznej, chcąc zapobiec  wojniy 
rzucają się na paryskim dworcu wschodź 
nim pod lokomotywę, która wywozi żół 


swych | gość 


śmierci Sylvestrę Blanchet i zaślubia ją, 
zapominając o dawnej swej miłości, 
Wewnątrz naszkicowanych tu po- 
bieżnie ram powieści poruszają się posta 
cie schematyczne i mało żywe. Słowa, 
któremi przemawiają, ukazują nam Fran 
cję jako kraj mocno zacofany pod wzglę 
dem socjalnym. Pozatem autor wycho- 
dząc z założenia porpagandy pokojowej 
głosi zasadę, iż kraj napadnięty i nisz- 
czony przez wroga powinien powstrzy- 
mać się od wszelkiej riposty, takie tyl- 
ko bowiem bięrne zachowanie się jest naj 
wyższem rozwiązaniem problemu pacyfi 
stycznego, — W tym celu stawia; Victor 
Margueritte francuzom za przykład hin- 
dusów, którzy biernie podają się wpły- 
wom angielskim i przy końcu swej książ 
ii ji nacjonalisty 
ego Chandi) Autor nie 
, jakie istnieją pomiędzy 
poszczególnymi ludami į rasami, i w sze 
rokiem swem sercu międzynarodowem 


awicieli rasy łacińskiej i anglo- 
ieszając ich odrębną przeszłość 
gje. 

Powyższy punkt patrzenia nie odpo- 
wieda francuzom, umiejącym trzeźwo i 
realnie oceniać fakty, to też prasa parys- 
ka przyznając autorowi _ „Garconne'y* 
poszczególne piękne i silne karty w ra- 
mach najnowszej jego książki  naogół 
książkę tę ocenia bardzo krytycznie i sta 
via jej duže zarzuty z punktu zasadnicze 
go, stwierdzając, że pisarzowi francuskie 
mu nie wolno jest zapominać o tem, co 


nierzy; i w tym to momencie Jacquwńfin | stanowi ducha i genjusz rasy francuskiej 


nawrócony z błędnej drogi, ocala 


od! w stosunku do innych narodów 


wschód į zachód, |4 


Jest tu jednak pewne i to dość komła 
czne „ale”, W pociągach osobowych kur- 
sują wagony starszego, pruskiego typu, 
bez korytarzy; zasadę tę zastosowano i 
do tego-pociągu z tym reziiltatem, że 
wagony pierwszej i drugiej klasy, z któ. 
rych, jak wiadomo, mogą się u nas jedy- 
nie rekrutować kandydaci do kolacji — 
są odcięte od wagonu restauracyjnego, 
Przebieganie z wagonu podczas postojów 
często w deszcz, na źle oświetlonych naf- 
towemi lampkami stacyjkach, przy konie 
czności metrowych skoków ze stopnia w 
piasek zamiast peronu, nie każdemu się 
uśmiecha i dość słusznie, Trudno przypuś 
cić, że nie znajdzie się paru wagonów ko 
rytarzowych do uczynienia zupełną ra- 
dością życia pasażerów tego wygodnego 
pociągu, Ą 


| Wyjątki czasem bardzo ładnie uzus 


pełniają regułę. 


Uroczysta akademja z po- 
wodu sprowadzenia zwłok 
Henryka Sienkiewicza. 


Jutro w sobotę, jako w dzień sprowa 
dzenia zwłok Sienkiewicza do kraju, sta 
raniem komitetu wojewódzkiego odbę- 
dzie się uroczysta akademia. Na program 
złoży się prelekcja prołesora Mościckie- 
go z Warszawy, produkcje chóru „Lutnia* 
oraz szereg fragmentów z dzieł Sienkiewi 
cza, inscenizowanych przez reżyserów 
pp. Tatarkiewicza, Waldena i Wybrań- 
skiego, W części teatralnej biorą udział 
pp. Borska, Jakubińska, Morska, Rozwa 
dowiczowa, Białoszczyński, Dębicz, Fax 
bisiak,-! rell, Łabędzki,  Magnuszewski, - 
Mroziński, Przerowski, Szubert, Tatarkie 
wiez, Wroński, Znicz i Żeromski, W pros 
gramie fragmenty z „Potopu, Pana Wo+ 
łodyjowskiego', „Quo Vadis”, „Krzyżas 
ków" i „Nowel”, Początek wyjątkowo o 
godz. 8.15, 


Trująca kiełbasa. 


VI dozór sanitarny przy: kontroli skle- 
pów rzeźniczych zakwestjonował kiełbas 
sę ze sklepu Stępczyńskiego, przy ulicy 
Słowiańskiej 16 i przesłał próbkę tej kieł 
basy celem analizy do instytutu badania 
produktów spożywczych. Stwierdzono da 
leko posunięty rozkład i uznano kiełbasę, 
jako szkodliwą dla zdrowia i nie nadające 
się do spożycia. 

Powyższą sprawę wydział zdrowot- 
ności publicznej skierował do sądu poko- 
ju I okręgu z wnioskiem pociągnięcia do 
ECO TEE Stępczyńskiego z art. 


Wściekły pies. 


U zabitego w Łodzi, przy ul. Tramwa» 
jowej Nr. 17 psa, niewiadomego właścicie 
la, stwierdzona została przez miejski u- 
rzą weterynaryjny, wścieklizna, Pies ten 
w dniu 22 b, m, pokąsał przodownika TV 
brygady Jana Chęcińskiego, dozorcę pat 
ku Staszyca, Józefa Jatochę i dziewczyn 
kę, nazwiska i adresu której urząd wele- 
rynaryjny ustalić nie mógł. 

Osoby wyżej wymienione zostały skie 
rowane do instytutu Pasteur owskiego w 
Warszawie, zaś te wszystkie inne' osoby 

| które w dniu tym zostały pokąsane przez 
jtegoż psa, zechcą w interesie własnym 
zameldować o tem w wydziale zdrowot- 
ności publicznej. 
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Przygody genialnej oszustki 
nad Lemanem. 


Willa, umeblowanie, 


Wadniu 2 5marca rb, ukazała się na bru 
ku genewskim, przybywająca z Paryża 
piękna i wytworna młoda kobieta. W 

dnym z pierwszorzędnych hotelów, w 
stórym wynajęła luksusowy pokój, zapi- 
sała się jako panna Dolores Van Hamel, 
holenderka. 

Rzekoma panna Van Hamel nie długo 
jednak popasała w swem wytwornem po 
tmieszczeniu, Niebawem poproszono ją 0 
opuszczenie hotelu, bowiem „prowadze- 
nie jej pozostawiało dużo do życzenia”. 
Konieczność uregulowania rachunku wy 
czerpała ostatnie zasoby pieniężne nie- 
zwykle zresztą pięknej osoby i niezwykle 
piękna osoba znalazła się poprostu bez 
środków do życia, „Gwiazda” jej wisiała 
Jednak nad nią. Tego samego zaraz dnia 
poznała ona „przypadkowo“ młodego, z 
zamożnej rodziny pochodzącego, urzęd- 
nika municypalnego. Zaprezentowała się 
przed nim nie jako holenderka, lecz jako 

imerykanka, Oświadczyła, że uciekła z 
Navego Jorku, ponieważ rodzice chcieli 
ja wydać zamąż za „antypatycznego” 
dla niej kapitana marynarki, Dodała, że 
z chwilą dojścia do pełnoletności przypa 
fnie jej w udziale piękna sumka 

45 miljonów dolarów, 


Pomiędzy rozentuzjazmowanym mło- 
dzieńcem i obiecującą młodą osobą na- 
wiązała się idylla, której następstwem 
było narzeczeństwo i nawet dokładne u- 
gtalenie daty ślubu, Pseudo-miljonerka za 
jnstalowała się w mieszkaniu swego przy 
szłego teścia i ponieważ Szwajcarja jest 
uczciwa i — co już jest dla niej nieza- 
wsze pomyślne — uczciwość u ludzi zdro 
wych na umyśle, uważa za rzecz rozumie 
Ka się samą przez się, więc też na pod- 
stawie poręczenia szanownej rodziny ge 
newskiej młodej „amerykance” otworzo- 


kosztowności i... narzeczeństwo 
„na kredyt“, 


no kredyt. Kredyt ten przystojna i za- 
biegliwie o swoim małżeńskiem  „urzą- 
dzeniu się“ myśląca osoba  wyzyskała 
mniej więcej do wysokości dwóch miljo- 
nów franków szwajcarskich. Na brzegach 
Lemanu zakupiła, nie za gotówkę oczy- 
wiście, piękną willę za pół miljona, poza 
tem kosztowności dla siebie i umeblowa 
nie dla swej willi, między innemi dywany 
wschodnie wartości 163.000 franków. 

Pewnego pięknego wreszcie poranku 
pożyczyła „na drobne wydatki” od teś- 
cia swego 2.500 franków i tego samego 
dnia właśnie zamierzała opuścić gościnną 
Szwajcarję, bez willi wprawdzie, bez u- 
meblowania i bez narzeczonego, lecz 
przynajmniej z kosztownościami Przed- 
tem wszakże zdarzyło się coś, czego ani 
„świazda” ani swoista genjalność obie- 
cującej osoby zgoła nie przewidziała. 
Tem czemś był fakt, że w Genewie ist- 
nieje szereg osób, które bądź co bądź do 
brze znają język angielski, Oschy te zaob 
serwowały, że rzekoma dziedziczka 45 
miljonów z poza morza, nawet jak na ame 
rykankę, angielskim językiem włada nie 
zwykle niedołężnie. Osoby wspomniane 
zwierzyły się ze swemi obserwacjami 
władzom policyjnym i władze te zaaresz 
towały swoiście genjalną piękność właś- 
nie w dniu, gdy miała ona zamiar popły- 
nąć w dalsze kraje na falach swej po- 
mysłowości. 


Teraz już epilog nastąpił szybko. Oka Ez. 


zało się, że rzekoma amerykanka i rzeko 
ma miljonerka jest poprostu szwajcarką 
i to nadomiar szwajcarską.. służącą, Na- 
zywa się Zofja Magdalena Kaufman, u- 
rodzona w roku 1904 w Zurychu, Służącą 


Olbrzymie ubezpieczenie na życie. 


Trzej bracia: J.B. Book jun, liczący 34 
lata; Herbert V: Book — 29 lat i Frank 
Book 31 lat, prowadzący: wspólnie w mie 
foie Detroit, .w stanie Michigan, wielkie 
przedsiębiorstwo budowlane i sprzedaży 
gruntów „pod nazwą „Developments Cor 
poration of Detroit", postanowili ubeznie 
czyć się na życie na olbrzymią sumę pięt 
nastu miljonów dolarów. 

Większość ubezpieczonej sumy ma 
| w razie śmierci którego z 

raci, na rzecz ich firmy. 


Już obecnie bracia.  Bookowie są w 


sposób powyższy ubezpieczeni na sumę 
siedmiu miljonów dolarów, a do współ- 
udziału w ryzyku tego ubezpieczenia na- 
leżą największe amerykańskie Tow. u- 
bezpieczeń, jakoteż kilka europejskich. 
Jeżeli żądane obecnie przez 
Booków ubezpieczenie będzie 


braci 
przyjęte 


przez Tow. ubezpieczeń, to stanie się, jak 
poświadczają dzienniki amerykańskie naj- 
większą z zawartych tranzakcji ubezpie- 
czeniowych, 


Zamrożone trupy. 
W r. 1913 wyruszyła ekspedycja ka- 
nadyjska na zbadanie okolic polarnych, 
pod wodzą Stefanssona. Wyprawa ta 


przepadła bez wieści. Obecnie członko- 
wie innej wyprawy na pę Wrangla 
znaleźli na wyspie Herald zamrożone 


zwłoki trzech uczestników ekspedycji ka 
nadyskiej, a mianowicie, francuskiego 
antropologa Henryka Bouchat, doktora 
Maokachja, uczonego angielskiego i ma- 
rynarza kanadyjskiego Morrisen. Okręt 
ekspedycji „Karluk* został zmiażdżony 
przez lodowce. 


Co jest dziś modne 


Strona B. 


? 


Suknie directoire, fartuszki, długie perły w uszach, 
malowane usta i tajemnicze uśmieszki, y 


Moda okazała się wielce ustępliwą w 
tym roku į wprowadzając wyższą talję w 
sukniach w stylu „directoire” zostawia w 
innych modelach sukien dowolne miejsce 
na pasek, zależne od gustu, lub typu figu 
ry pani, Albó'też daje fasony sukien rów 
ne, zupełnie pozbawione nietylko paska, 
ale też jakiegokolwiek zaznaczenia, gdzie 
się właściwie znajduje talja, 

Jest to bardzo miłe ze względu na wy 
bór i rozmaitość toalet jakie pani nosi. 

Ma pani suknię z aksamitu, głęboko 
wyciętą, o długim wązkim rękawie, z któ 
rego czerni, wykwita blada wąska dłoń, 
rozjaśniona błyskiem pierścionków, jak 
maleńka głowa ciemnego węża, w której 
błyszczą tajemnicze i hypnotyzujące o- 
czy, : 

Stanik tej sukni jest obcisty, bardzo 
długi i przechodzi nizko w fałdzistą suk- 
nię, oszytą na dole futrem srebrnego lisa 
lub królewskiego gronostaja, 

Drugą suknię również z niskim stanem 
mą pani jedwabną z paskiem skórkowym 
haftowanym złotem i kolorami, do które 
go jest przyczepiona mała torebka z tej 
samej skóry, 

Pani lubi te suknie 4 ubrana w nie 
czuje się, jak średniowieczna księżnicz- 
Jej rozegzaltowane myśli biegną da- 
leko w przeszłość a po przez smukłe pal- 
ce, któremi nakryła powieki, widzi wsba 
niale wyprawy krzyżowe, głębokie ciem- 
ne fosy i obronne zamki i świetne turnieje 
na których rycerze walczyli ze wstążką 
lub chusteczką damy swego serca na pier 
siach, roznosząc chwałę jej imienia i sł». 
wę jej urody po całym świecie. Były to 


czasy największego kultu dla kobiet í dla 
tego pani uśmiecha się słodko do swoich 
myśli. To tak miło snuć marzenia o tych 
czasach, kiedy kobiety nie żądały równo 
uprawnienia byłoby to bowiem abdykąc- 
ją, zejściem z piedestału į zrzeczeniam 
się praw i przywilejów, które posiadałą 
płeć piękna, a których nie posiadali me) 
czyźni. 

Poza temí sukniemi średniowieczne) 
„dogaressy” pani ma suknię z fartusze 
kiem, który przepasany wsamym pasie 
nadaje jej wygląd miłej í młodej gosposi 
i włożenie tej sukni sprawia pani specjal- 
ną przyjemność szczególniej, gdy od dnia 
ślubu upłynęło kilkanaście lat. 

A trzeci „genre”  eukni o dowolnej 
talji, to suknia wązka, krótka z nałożoną 
tuniką, która splisowana na bokach i roz 
cięta na przodzie rozszerza się jak pa- 
goda chińska ł jest przepasaną trzema 
kosztownemi paskami oddalonemi od sie 
bie o kilka centymetrów. W uszach ma 
pani długie perły, połyskujące, jak łzy, a 
ręce zgięte w łokciach i podniesione ku 
górze, ukazują różowe wnętrze dłoni. 
Na umalowanych ustach tajemniczy uś- 
miech ł półprzymknięte powieki i oto ma 
my dobre lecz złośliwe bóstewko, przed 
krórym nie jeden chętnie padnie na twarz 
lecz rozgniewać się nie ośmieli, Biada mu 
gdy to zrobi, bóstewko jest uparte i nie 
lubi przebaczyć, 

O ile naturalnie nie roześmieje į nie 
straci powagi — wtedy cały urok prys- 
ka a bóstewko zamienia się w śliczną ł 
wytworną panią, która nie jest tak sroga 
dla swoich wielbicieli. 
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Henry Ford i klijent. 


Znany z dziwactw swoich, amerykań- 
ski „król samochodów”, Henryk ord, 
otrzymał w tych dniach od jednego z ki- 
jentów swoich znaczne zamówienie, 

umowę podpisano, klient nie ru- 
szał się z krzesia, cczekując na słówko u- 
znanią, 

— Na co A czeka jeszcze? — spytał 
go wreszcie Ford szorstko, 

— Na co czekam? Po takich zamó- 
wieniach, jak moje, zapraszano mnie zwy 
kle gdzieindziej na śniadanie, 

— U nas niema tego zwyczaju! o 

— No, to przynajmniej na kieliszek 
wina, 

— U nas niema wcale wina! 

— Cóż u djabła! Nie dostanę więc na 
wet choćby cygara 


— Nie palęl.. Ale może pan pójść da 
mego Rosy i wybrać tam sobie darmo 
samochód: 

Klient wyszedł zadowolony. 


Skarb z dna morza. 


W r. 1917 u brzegów irlandzkich zae 
topiony został przez niemców angielski 
statek „Lauzentic”, wiozący 3193 sztab 
złotych, wartości 4.150.000 funfów, 

Obecnie staraniem władz angielskich 
nurkowie zdołali wydostać z zatopionego 
statku 3166 sztab, 


RoBans z życia cesarskiego 


dworu rosyjskiego. 
Szyi © 


Gdy wieść o śmierci Hellmutha do- 
tarta do Herthy, targnęła nią w sposób 
wstrząsający, Tyle pięknych marzeń i 
oto wszystko obróciła w niwecz kula ro- 
syjdka! Puhar miłości wysecht po wypi- 
ciu zeń pierwszej kropli... 

Wielka byla rozpacz Herthy, lecz nie- 
dlugo pozostawała bierną. Zamieniła się 
szybko w płomienną nienawiść do spraw 
ców jej nieszczęścia. Zmienawidziła Rosję 
i rosjan nagle całą swą istotą i zaprag- 
neta działać wszellkiemi siłami na ich 
szkodę i zgubę, Praca siostty milosierdzia 
mie zaspałkajała jej. Wiedziała, jak ze 
sztabu generalnego niemieckiego wyru- 
szały z tajnemi , instrukcjami kobiety 
Chciała stać się jedną z mich, jedną z 
tych agentek służby szpiegowskiej, której 
skcja niekiedy dużo poważniej szkodzić 


może wrogowi niż strata całej dywizji |stochowie, w Łodzi, w Warszawie, cofa- 


Jub przegrana całej bitwy. 

Zdolności w tym kierunku miała dzie 
dziczne, Ojciec jej był jednym z najbar 
dziej znanych agentów policji śledczej, 
matka — również zamłodu pracowała, 
jako wywiadowczymi urzędu policji śled 
czej. Przy pracy śledczej poznali się, po 
kochali i pobrali. Nie więc dziwnego, 
że i w córce obudziła się nagle żyłka wy 
wiadowcza. W domu ojca jej bywało 
wielu zmilitaryzowanych obecnie wy- 
bilnych pracowników, do jednego z nich 
więc, który był pomocnikiem słynnego 
Steinhauera, zwróciła się Hertha z proś 
bą o wyszkolenie jej w tym kierunku, 


jąc się wraz z armią rosyjską, wypływa- 
jąc, to tu, to tam. 

Starała się kręcić koło oficerów i pod 
bić ich swą urodą. Przedstawiała się, 
jako nauczycielka francuskiego, guwer- 
nantka lub bona, szwajcarska, chwilowo 
bezrobotna, gdyż państwo, których dzieci 
kształciła wyjechali w głąb Rosji W 
większych miastach rzeczywiście brała 
sobie po parę lekcji francuskiego dla nie 
poznaki, 

Zawierając znajomości, z oficerami ro 
syjskiemi, z niezwykłą finerją umiała 
wyłudzać od nich bardzo cenne informa 
cje, niekiedy nawet dokumenty. To 


Uczynił to chętnie widząc ideowe po-|wszystko oddawała zaufanym agentom, 
budki ze strony Herthy, wierząc w jej|którzy już otrzymane wiadomości bądź 


dziedziczne zdołności, 
pod uwagę jej urodę, która w tej dzie- 
dzinie jest dla pracowniczek bardzo po- 
żądaną zaletą, 

Zgodnie z jej prośbą, skierowano ją na 
front wschodni. Dano jej paszport szwaj 
carski. Przedostała się przy pomocy za- 
ufanych osób za kordon i umiała znajdo- 
wać się zawsze w mieście, gdzie znajdo- 
wały się większe oddziały wojsk rosyj- 
skich, „Pracowała“ w Kaliszu, w Czę- 


biorąc wreszcie | dokumenty ekspedjowaii dalej. 


Powodzenie jej wśród oficerów rosyj- 
skich wzrastało stale, to też Hertha 
„awansowała' poważnie i docierała aż 
do generałów. W Łodzi dowódca dywi- 
zji strzelców kaukazkich rosyjski gen. 
Scheidemann zarekwirował dla niej dwa 
piękne pokoje w Grand-Hotelu, w War- 
szawie ten gen. Rennenkampf był nią olé 
niony i kupił jej u Maqkielewicza wspa- 
niały naszyjnik z pereł, za który oczywiś 


cie rachunku nie zapłacił, wyruszywszy 
nieoczekiwanie na front, Naszyjnika u 
Herthy nie znaleziono, twierdziła, że go 
jej skradziono, Kłamała, nie wiedząc, 
że mówi prawdę, Zamiarem jej było od 
dać naszyjnik skarbowi niemieckiemu. 
Oddała go więc osobnikowi, któremu 
stale powierzała transporty do Niemiec. 
Ten wszakże wolał z tym naszyjnikiem 
uciec, gdzie pieprz rośnie, puszczając w 
trąbę całą swą „pracę. 

Hertha pełniła swe „funkcje” q nie» 
słychanym zapałem, Każka zdobyta wia 
domość podniecała ją, odurzała wprost 
i dawała olbrzymie zadośćuczynienie, 
gdyż każdy krok taki uważała za kroplę 
zemsty za Hellmutha. Nie zatrzymywa- 
ła się przed niczem, aby tylko oplątać 
swą siecią oficera rosyjskiego: brała u- 
dział w hulankach i.. w ich epilogach 
gdzieś w brudnym pokoiku hotelowym.. 
Z zaciśniętymi zębami znosiła wstrętna 
pieszczoty pijanych żołdaków, i tylko, 
gdy już zbyt już cała jej istota wzdrygała 
się przed tym bezmiarem ohydy, uspaka- 
jała siebie i ducha swego narzeczonego 
cichutkiem szeptem „Dla ciebie, Hellt: 
muth, dla ciebiel”,. `” 
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Początek walki wyborczej wNiemczech 


ostre walki między nacjonalistami 


Przewidywane są 


Berlin, .23 października, 

Specjalna służba telegraficzna „Expressu“. 

Walka wyborcza w Niemczech już ró 
zpoczęła się í prowadzona [est z. całą in- 
tensywnością, , Wielką działalność agita- 
cyjną rozwinęli demokraci, którzy pierw 
si też wydali odezwę wyborczą, 

Odezwa ta nawołuje do solidarności 
całej demokracji niemieckiej i walki z na 
cjonalistami o utrzymanie republiki, O- 
becnie prowadzone są rokowania w spra 
wie utworzenia ogólnego bloku wyborcze 
go lewicy, Również prawica. stara się 
skonsolidować swe siły, 

Obecna zatem walka wyborcza. praw 
dopodobnie toczyć . się będzie między 
dwoma głównemi obozami politycznemi 
w Niemczech nacjonalistami I demokrata 
mi, f H. Z. 


Prasa włoska przewiduje 
ostrą walkę wyborczą 
w Niemczech. 

Rzym, 23 października, 
Specjslns służba telegraficzna „Expressa”- 
Cała prasa włoska ` -przyjęła naogół 
bardzo przychylnie rozwiążanie parla- 
wentu niemieckiego, ` 
„Popolo d'ltalia** Stwierdza, iż gabi- 
net Marksa był jedynym z najczynniej- 
szych od czasu podpisania pokoju, Pismo 
to przewiduje również ostrą walkę wybor 


czą między nacjonalistami oraz demokra |, 


tami którzy ostatnio zyskali na sile, R. 


Francuska opinjaspołeczna 
o rozwoju sytuacji w Niem- 
czech... 

Specjalna służba telegraficzna „Erpressa”. . 

Paryż, 23 października. 

Nacjonalistyczna „Liberte* pod 
wielkim nagłówkiem donosi dziś 
o utworzeniu się bloku prawi<o- 
wego w Niemczech, natomiast 
„Paris Solr“ podaje. szczegóły 
tworzącego się demokratycznego 
bloku wyborczego. Te dwie wia- 
domości dwóch dzienników o od- 
miennych poglądach politycznych 
należycie charakteryzują stano” 
wisko francuskiej opinii społecz- 
nej wobec nowych wyborów w 
Wiemczech. 

Nacjonaliści francuscy pokła- 
dają nadzieję w zwycięstwo na- 
<jonalistów niemieckich, nato- 
mlasi dykali życzą sobie zwy- 
ciestwa demokracji. 

LA 


Prasa niemiecka o dro- 
żyznie w Polsce. 
Specjalną ałużba telegraficzna „Expressu”. 

Berlin, 23 października, 
A W związku z otwarciem sesji sejmo- 
wej prasa niemiecka zajmuje się sytuacją 
wewnętrzną Polski oraz wzrastającą dro 
żkyzną, „Berliner Tageblatt" stwierdza, że 
jednym z najważniejszych zadań, jakie 


Okazyjnie do sprzedania 
meble z pokoju stołowego. 


S Wiadomość: Sienkiewicza 31, m. 1. 


a demokratami. 


rząd Grabskiego ma do rozwiązania jest|prezydent zgromadzenia zmu- 


drożyzna. w sli EZ. 


Burzliwe sceny w parla- 
mencie austrjackim. 
Spacjalna służba telegraficzna „Expressu” 

Wiedeń, 23 października. 

Parlament austrjacki był wczo- 
raj widownią burzliwych scen 
2 powodu interpelacji socjali- 
stów przeciw polityce szkolnej 
obecnego rządu dr. Seipia. 

Nacjonaliści postawili wn!o- 
sek o przejście do. porządku 
dziennego nad interpelacją soc- 
łalistów co wywołało burzę na 
ławach socjalistycznych, Ponie- 
waż publiczność znajdująca się 
na galerji również przyłączyła 
się do obstrukcji socjalistów, 


sżony był przerwać obrady. 


Prasa niemiecka o wizycie 
gen. Sikorskiego w Paryżu. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”, 

| „Berliner Tageblatt“ omawia” 
jąc cel wizyty gen. Sikorskiego 
w Paryżu uważa, że chodzi tutaj 
o demonstrację polityczną wzglę- 
dem wolnego miasta Gdańska. 
Polska pragnie za francuskie 
pieniądze wybudować port w 
Gdyni, a na rzekome usprawied- 
liwienie podaje grożące niebez- 
pieczeństwo Polsce ze strony 
Niemiec oraz Rosji. = 
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Główne zasady porozumie-| Komuniści włoscy chcą 


nia. Francji z Sowietami. 
Specjalna służba telegraticzna „Expressu”, 
Paryż, 23 października. 

Komisja senatora de Monzie 
złożyła już na ręce -premjera 
swoje wnioski w sprawie nawią- 
zania normalnych stosunków z 
Sówletami.. 

Bardzo ciekawe są wnioski 
w sprawie. wciągnięcia Rosji z 
powrotem do życia międzynaro- 
dowego. 

Francja opiera swoje porozu- 
mienie z Rosją na podstawach 
gospodarczych. 

rzedewszystkiem mają być 
uregulowane długi, co przyczyni 
się do odbudowy wzajemnego 
zaufania sfer gospodarczych. 

Rosja będzie eksportowała 
surowce do Francji, | obowiązuje 
się do zakupienia pewnej ilości 
fabrykatów francuskich. 

- Francja pragnie w ten sposób 
poprawić swój bilans handlowy 
przez wzmożenie exportu. 

Rząd francuski jest przygoto: 
wany nato, że niektóre propo- 
zycje jego spotkają się ze sta- 
nowczym sprzeciwem sowietów, 
sądzi jednak, że przy dobrej woli 
obydwu stron uda się te trud- 
ności usunąć. 

Najgłówniejszym punktem ro- 
kowań będą prawdopodobnie 
długi udzielone przez rząd fran- 
<uski rządowi carskiemu podczas 
wojny oraz szkody, wyrządzone 
sowietom przez armje Kołczaka 
I ludenicza. 

L A. 


CO ZAMIERZA UCZYNIĆ RZĄD KON- 
SERWATYWNY. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Londyn, 23 października, 

Największym zadaniem politycznym 
wśród dobiegającej końca agitacji wybor 
czej jest mowa lorda Curzona wygłoszo- 
na na zebraniu bankierów. 

W kołach politycznych twierdzą, iż 
gdyby doszło do utworzenia gabinetu kon 
serwatywnego, to będzie on kładł naj- 
większy nacisk na przyciągnięcie domin- 
jów do szerszej spółpracy z rządem, E.S 


założyć parlament zagra- 


nicą. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“, 
Rzym, 23 października. 

Komuniści włoscy rozpoczęli 
obecnie szeroką działalność po- 
lityczną I proponują wespół z 
lewicą założenie parlamentu 
włoskiego zagranicą, 

Zdaniem komunistów byłby 
to wielki clos dla faszystów i 
dowód, że naród włoski nie u- 
znaje władzy dyktatora, oraz 
parlamentu faszystowskiego. O- 
pozycja jednak nie chce pójść za 
wskazówkami komunistów I od- 
mówiła udziału w takiej RAE 


Pierwszy bank sowiecki 
zagranicą. 
Spacjalna służba telegraficzna „Expressu”. 
Londyn, 23 października. 
Z Konstantynopola donoszą, 
że rząd sowiecki w najbliższych 
dniach założy filję banku han- 
dlowego w Moskwie. 
Jest to pierwsza filja banku 
sowieckiego zagranicą. 
Sowiety zapomocą tego ban- 
ku chcą przyciągnąć kapitały za- 
graniczne do Rosji. ŻĘ 


Demonstracja floty an- 
gielskiej, 
Specjalna służba telegraficzna „Expressa“, 
Rzym, 23 października. 
„Tribuna“ donosi, iż wczoraj 


Warszawa, 24 października, 


PIERWSZA PRZEDG. WARSZ. 
Nowy Jork 5.16 
Londyn 23.23 
Paryż 27.05 
Belgia 24.82 
Szwajcarja 99.48 
Włochy 22.46 


DRUGIE NOTOWANIA WARSZ, 
Dolary 5. 18 i pół 


PRZEDGIEŁDA GDAŃSKA, 
Złoty 107,70 
Warszawa 107 
Przekazy na Warszawę 5.18 


PRZEDGIEŁDA AKCJOWA, 
Starachowice 2,77-—2,70 
Rudzki 1.50 
Lilpopy 0.73—0,74 
Ostrowiec 0.75 
Modrzejów 5.05 
Węgiel 3.50 
Żyrardów 18,50 
Chodorów 5,50—5.40 
Pocisk '1.90. 

Haberbusch 5,10 

Spirytus: 2.60 

Puls 0,42 $ > 
Tendencja. staha, obroty mate, 


NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

w dniu 23 października 1924 roku 
Londyn 23.35 - 

Nowy Jork 100 zł, 19.25 

Praga 656 i pół 

Zurych 100 

Wiedeń czekł 13.600—13.700 
Banknoty 13.480—13.600 

Berlin 79.99—81,61, 

Przekaz na Poznań 80.09-81,71 

Na Katowice 79.99—81,67 


GIEŁDA NOWOJORSKA, 
Nowy Jork, 23 październi! 

Londyn 4.49.50 a 
Londyn 60 dni 4.46.62 Y 
Paryż 5.22 | jedna czwarta 
Amsterdam 30.34 
Praga 2.98 
Berlin 23 i siedem ósm, do 24 
Kopenhaga 17.25 


NOTOWANIA BAWEŁNY. 

Nowy Jork, 23 października, 
Dowózdo portów Atlantyku i Golfa 
49.000, wewnątrz. kraju 37.000, na konty 
nent 4.000, do Anglji 1.000, loco 23.95, 
październik 23.70—72, grudzień 22,82-83 
styczeń 22.92.—93, marzec . 23.22.84, 
kwiecień 23.32—32, maj 23.40—45, "lipiec 
23.10—14, sierpień 22,43—43, wrzesień 

22.25—25, 

Nowy Orlean, 23 października. 
Loco 22.75, październik 22.85, gru 
dzień 22.71, styczeń 22.75, marzec23.03 


maj 23.20 
Liverpool, 23 października 
Październik 13.19, styczeń 13.12, ma/ 
rzec 13.18, maj 13.19, lipiec 13.06. 
Brema 23 października 
Bawełna — 26.62. 


ZP, P.S. . 
Jak się dowiaduje „Express", radny 


przybyła do portu Sałd 5 eska-| Tipski oraz p, Kazimierczak zgłosili swa 


dra floty angielskiej. 


Według wiadomości nade- 


wystąpienie z Polskiej Partji Socjalisty« 


szłych z Konstantynopola Anglia | cznej. 


zamierza zademonstrować swoje 
siły wodne w związku z zatar- 
giem angielsko-tureckim o Mos- 
sul. R. 


Baldwin znów pisze o trak- 


OSOBISTE. 
W dniu dzisiejszym pułk. Iwanowski 
objął stanowisko szefa sztabu generals 
nego D. O. K. w Łodzi. 


tacie angielsko sowieckim. | Stabe nadzieje demokratów 


Londyn, 23 października. 

Baldwin ogłosił dziś artykuł w „Eve- 
ning News” poświęcony obecnym wybo- 
rom, 

Przywódca konserwatystów omawia 
traktat rosyjski i stwierdza jeszcze raz, 
że rząd angielski nie może gwarantować 
pożyczki dla sowietów, i; 

ylko rząd, który nie opiera swej poli 


tyki na realnych faktach, a na doktry- |nie, gdyż potwierdza przypuszczenie, 


amerykańskich. 
Specjalna służba telegraficzna „Expressu“: 
Nowy Jork, 23 października, 
Mac Adoo ogłosił odezwę, w której 
nawołuje demokratów oraz partję po- 
stępową do głosowania na spólnego kan 
dydata przy wyborach prezydenckich. 


Odezwa ta wywołała wielkie poruśzą 


nie socjalistycznej mógł taki traktat za- | demokraci nie zdołają sami przeprowa» 


wierać, który odbiera setkom obywateli 
ielskim ich mienie. E S. 


dzić , kand; i na prezydenta 
dzić swęgo kandydata z PSZ, SĄ 


Sceny i momenty z wyścigów srynnego fockey-Crub'u w Londynie, 


dywiam agitacja Kommnistyczna w Angi. 


Komuniści zrywają zebrania przedwyborcze, 


Londyn, 23 października. 
Agencja Wschodnia, 

Times" ogłasza drukowaną w Paryżu 
broszurę, zwracającą się do studentów- 
komunistów, przebywających zagranicą. 

Broszura wskazuje na to, że Anglja 
w najbliższych kilku latach stanie się naj 
większem polem działalności kamłiisty: 
cznej, gdyż rewolucja komunistyczna tyl- 
ko w Anglji wprowadzona będzie mieć 
wybitne znaczenie dla przekształcenia 
Europy. 

W Anglii — pisze dziennik — na jed- 
nego obywatela - Anglika przypada 9 
niewolników czarno lub czerwono-skó- 
rych, którzy oczekują i pragną uwolnie- 


nia, 
Londyn, 23 października. 
Agencja Wschodnia. 

Mnożą się wypadki zrywania zebrań 
przedwyborczych przez młodzież, pozo- 
stającą pod wpływem komiinistów. 

Zebrania najwybitniejszych nawet po- 
lityków, szczególnie liberałów, nie są 
wolne od tego rodzaju przeszkód, 


której wygłaszał przemówienie cztery 
wielkie megafony, i gdy tylko wybuchała 
wrzawa, mówił do mikrofonu, a głos z 
megafonów rozbrzmiał połężnie po sali, 
Londyn, 23 października. 

Agencja Wschodnia. 

Rząd angielski wydał surowy rozkaz 
do oficerów i żołnierzy armji angielskiej, 
zabraniający bezwzględnie brania czyn- 
nego udziału w życiu politycznem. 


O RÓWNOUPRAWNIENIE KOBIET. 

Londyn ,22 października 
Angielska liga kobiet domagająca się 
równouprawnienia politycznego kobiet 
wysłała do trzech głównych przywódców 
stronnictw angielskich; Baldwina, Mac 
Dorałda į Asqvita kwestjonarjusz z proś 
bą o wypowiedzenie się co do żądań ligi. 
Wszyscy trzej przywódcy stronnictw 
angielskich bez zastrzeżeń wypowie- 
dzieli się za udzieleniem kobietom czyn- 
nych i biernych praw wyborczych, a kan 
clerz skarbu Snowden w wywiadzie z 
przedstawicielką ligi oświadczył, że we- 
dług jego przekonań do nowego parlamen 


Poseł nacjonalistyczny gdański wyjeżdża 
do Berlina 
na posiedzenie frakcji nacjonalistycznej Rzeszy. 


Gdańsk, 22 paźdizernika. 

Wielką sensację w tutejszych kołach 
politycznych wywołała wiadomość, że 
przywódca nacjonalistów gdańskich po- 
seł adwokat Schwergmann wyjeżdża re- 
gularnie do Berlina na posiedzenia frak- 
cji nacjolistycznej Rzeszy i bierze udział 
w tamtejszych obradach. Poseł gdański 
nie tai się z tem, że partja nacjonalisty- 
czna gdańska jest tylko filją nacjonalisty 
cznej partji Rzeszy, W ostatnich dniach 
Schwergmann-brał udział w posiedze- 
niach zsrządu partji nacjonalistycznej w 
Berlinie obradując nad rekonstrukcją ga- 
binetu w Berlinie. 


„ZMIERZCH DEMOKRATÓW", 
Berlin, 22 października, 
Do ciekawszych epizodów walki wy- 
borczej w Niemczech należy walką mię- 
dzy demokrałami i nacjonalistami, Z par 
tji demokratycznej wystąpi szereg wybił 


B, minister wojny, ustawił na sali w lfu wejdzie więcej kobiet niż dotychczas. nych polityków, Prasa nacjonalistyczna 


z wielką radością podkreśla rozłam w ło 
nie stronnictwa demokratycznego, twier- 
dząc, że gdy tylko, Gessler opuści swoje 
stronnictwo — demokraci pójdą na pra- 
wo, Organy nacjonalistyczne z satysfak- 
cją podkreślają że obecne wybory wyka- 
żą zmierzch partji demokratycznej i że 
nacjonaliści prowadzą walkę wyborczą 
pod hasłem rozbicia i zniszczenia stron- 
nictwa demokratycznego, 

Prasa demokratyczna omawia z wiele 
kim żalem rozłam w stronnictwie, twier- 
dząc, że daje to broń w ręce przeciwni- 
ków, 

Walka wyborcza rozpoczęła się w ca 
tej pełni, Ciekawym momentem okresu 
wyborczego jest zawarcie między nacjo- 
nalistami a ludowcami niemieckiemi po- 
rozumienia, że partje te nie będą się 
wzajemnie zwalczały. Stronnictwa środ- 
ka i socjaliści żywią nadzieję, że wyjdą z 
tej walki zwycięsko, Stronnictwa republi 
kańskie mają zamiar użyć pomocy Reich 
swechry „która liczy obecnie 3 miljony 
ludzi 


„EXPRESS WIECZORNY”, 


Baczność! E Ea 13 O 
B Warszawy na dworzec Fa- 


Dziś PACH: P 
BGENENNEREKA og 4% przyjeżdżają : oe du AX 


10 GZEM SIE NIE MÓWI 


| JADWIGA SMOSARSKA 


wykonawczyni głównej roli. 


= Aleksander Herz Edward Puchalski 
E 


dyrektor wytwórni „Sfinks“ reżyser filmu. 
Jadwiga Smosarska Aleksander Herz i Edward Puchalski będą dziś obecni w teatrze „CASINO“ na wieczorowych seansach. 
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Wykonuje zdjęcia do 
a fajki 1 deklamacje— Wanda Modzelowska 


artystka scen warszawskich. Ę = AJ Eeeh 
sztu! 
śpiewy Iudowe— Maryś Zamojska I p (0) r Z e n R $ A 


* 


"Taite ludowe i charakterystyczne— Kamińska x F: 
Wiadomość w adm. „Republiki“ Piotrkowska 49. walii wojskowy 


1 Gronowski 
bałałajki 
Hemi jałałajkowy — Eugenjusz Tlrner 
tkacki majster (ukończył wyższą 
szkołę tkacką zagranicą) z wielo« 


sollsta-wirinoż na bałałajce 
letnią praktyką specjalność wyro- 


Raka ŁOŻE 
= KKNARNKKANAKAAKNKNANKKKKRA Z Hby bawelniane (cejgi, chuślki) 


Przy fortepianie: S. Flilński. 
dobry organizator pracy, zna księ” 


Bilety od ZŁ. 1 Do 2 zt. do nabycia 
codziennie * kasia Filharmonji M 1, 


Bacznośći < NIANI | Kazimierski > 


Przemysłowcy i Kupcy! 
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gowość, poszukuje jakiejkolwiek 
pracy ewent, uue gòdzinowe 
zajęcie. ferty sub praida 


6 placy 16,400 łok. kw. 
z 1 piętrowym domem (przy stacji Karolew) 
przy ui. Kalnej NŁ74 do sprzedania. Nadaje Nadszedł świeży transport angielskich ma- 
się pod budowę domu ekspedycyjnego, 


składu węgla lub magazynów. Wiadomość | RZDZPOWERZEZNKY E 
u właściciela Szneja Obywatelska Ne 28. 
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Choroby skórne kolorowe i białe i neryczne i moczopłtiowej sub: „Dopłata* do 
włosów. wenerycz-| Leczenie sztucznej admin. 8172-3 
koronki ręczne | wara) 


i inne, suknie trikotinowe I t, p. 
przyjmuje do reperacji. 
ul. 6-go sierpnia 76, III piętro 
Tanio, bo w prywatnem mieszk, 


EL terjałow Sportex. 
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